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WYDALENIE Z AUSTRJI SZEFA HEIMWEHRY
Wiedeń, 15 czerwca. (PA T .).Z A u- 

6trji wydalono m ajora Pabsta, szefa 
sztabu generalnego Heimwehry. Po 
uchwaleniu ustawy o rozbrojeniu 
wzywał Pabsł do walki przeciw rzą­
dowi Schobera i propagował plan 
przeistoczenia się Heimwehry w 
stronnictwo polityczne. Dzienniki 
przypominają, że Pabst brał udział 
w zamachu stanu, urządzonym w 
Niemczech przez Kappa, a ponadto 
brał udział w zamordowaniu Karola 
Liebknechta i Róży Luxemburg.

Pabstowi oświadczono, że może w 
przeciągu 3-ch dni wnieść rekurs do 
Wiedeńskiego Rządu Krajowego. 
Pabst oświadczył na to, że nie myśli 
odwoływać się do Seitza  (socjalisty­
cznego burmistrza Wiednia. Przyp.

Red.). Pabst mimo protestów zatrzy­
many został w areszcie policyjnym. 
Obrony jego podjął się przywódca 
Heimwehry, adwokat Steidle, który 
zgłosił rekurs w imieniu Pabsta do 
burmistrza Seitza. Rekurs ten został 
odrzucony, wobec czego nakaz wy­
dalenia stał się prawomocny. W ładze 
policyjne pozostawiły Pabstowi wy­
bór granicy, do której ma być odsta­
wiony. Pabst wybrał Włochy. Dziś 
popołudniu odleciał Pabst w towa­
rzystwie żony samolotem do W ene­
cji. a wczoraj i dziś zarządzone zo­
stało w Wiedniu pogotowie policyjne. 
Budynki fmbliczne są ze względu na 
możność zamachu ze strony Heim­
wehry strzeżone przez silne oddziały 
policyjne.

PREMIER MANIU PRZED PARLAMENTEM
W edług depeszy PA T z Bukaresz­

tu  prem jer rządu rumuńskiego p. 
M aniu na wstępie swego exposę rzą­
dowego odczytał dekret, przedłuża­
jący sesję parlam entarną do 30-go 
b. m.

Z dalszych wynurzeń p. Maniu wy­
nika, że powrót króla Karola odbył 
wę z wiedzą i przy poparciu poprzed­

niego rządu p. Maniu. Oświadczył on 
bowiem, że w dniu poprzedzającym 
przybycie księcia rząd i rada regen­
cyjna zdecydowały, że książę będzie 
przyjęty w pałacu Cotroceni.

Co do programu swego rządu, to 
p. Maniu oświadczył, że będzie ten 
sam, z jakim jego poprzedni rząd 
objął władzę w r. 1928.

Zjazd Związku Miast
MMI

I DZIEŃ
W czoraj rozpoczęły się w  sali Rady 

Miejskiej dwudniowe obrady Związku 
Miast.

Zjazd delegatów liczny, co dowodzi, 
że zainteresow anie Zjazdem jest wiel­
kie.

O brady Zjazdu zagaił w  krótkiem  
przemówieniu Prezes Zw. Miast, p re ­
zydent W arszaw y inż. Slomiński, pow o­
łując prezydjum, do którego weszli tow. 
tow. w.-prezyd. Czyż (Wilno), prezes 
Hołcgreber (Łódź), Całun (Brześć nad 
/B.), oraz prez. Ratajski (Poznań), prez. 
Slomiński i inni.

Przem ówienia pow italne wygłosili: M i­
nister Spraw  W ew nętrznych—p. Skład- 
kowski, poseł Finlandji w  imieniu fiń­
skiego Związku M iast; delegat Pragi i 
czechosłowackiego Zw. M iast i inni.

Spraw ozdanie Zarządu z działalności 
Za. la ta  1928 i 1929 złożył dyrektor biu- 
jra Związku p. Porowski. «

Nad sprawozdaniem  rozw inęła się dy­
skusja, rozpoczęta przez tow. Altera, 
iktóry m. i. zw rócił uwagę na nienor­
m alne stosunki Banku Gosp. Krajowe- 
igo do miast.

M iasta straciły 250.000 zł«, a wzamian 
otrzym ały 3 przedstaw icieli w Radzie 
B. G. K.

Na memorjały Związku Rząd nie od­
pow iadał. Kadencje Rad miejskich koń­
czą się, a w ybory nie są rozpisywane. 
W  ten sposób unicestw ia się rolę samo­
rządu.

Zjazd musi wyraźnie powiedzieć, że 
stosunek Rządu do samorządowych in­
stytucji jest karygodny. Zjazd musi zdo­
być się na opozycyjny wyraz wobec sy­
stemu rządzenia i stosunku Rządu do 
potrzeb samorządu.

PRZEMÓWIENIE
TOW. POSŁA ARCISZEWSKIEGO.
Sprawozdanie Zarządu Związku M iast 

n ie  może nas zadowolić. Cały szereg 
spraw  pierwszorzędnej dla m iast i ty­
sięcy obywateli doniosłości nie były w 
sposób właściwy traktow ane przez
Związek.

Samorządy stoją wobec konieczności 
roztoczenia opieki nad bezrobotnymi, 
wobec tego, że Rząd uchyla się od nie­
sienia tej pomocy, ograniczając się do 
ram i form, określonych przepisam i u- 
staw. Również Zarząd Związku nie o- 
kreślił swego stosunku do jaskrawych 
faktów  łamania obowiązujących przepi- I 
sów, regulujących działalność sam orzą­
dów. Kadencje samorządów przedłuża 
się, odkładając term in wyborów do cza- , 
su „lepszej“ konjunktury, która  ponoć j 
ma nastąpić na jesieni. *

W szyscy przypominamy sobie potop 
obietnic, składanych na poprzednim 
Zjeździć przez przedstaw icieli Rządu, a 
zwłaszcza przez prezesa Banku Gospo­
darstw a Krajowego p. Góreckiego,

Związek m iast i jego Zarząd nic nie

OBRAD.
zrobili w kierunku dotrzym ania zobo­
w iązań rządowych.

W szystkie te  spraw y nie mogą być 
rozpatryw ane pod kątem  zadowolenia 
Panów (pod adresem przedstaw icieli 
sanacji) z rządów  pomajowych (oklaski), 
z dzisiejszego systemu rządzenia, lecz 
pod kątem  rzeczywistych potrzeb lud­
ności.

Tow. Zbrożyna (Płock) w przem ówie­
niu swojem zaapelow ał do delegatów, 
aby spraw y były omawiane w płaszczy­
źnie rzeczowej.

Dalszą dyskusję nad sprawozdaniem 
zgilotynowano, ponieważ zaczęła ona 
przybierać niemiłe dla Rządu i sanacyj­
nych delegatów formy.

O ZMIANĘ STATUTU.
Zmianę statu tu  Związku M iast refe­

row ał p. Dr. Zawadzki.
Imieniem socjalistycznych delegatów 

uzasadniał konieczność przeprow adze­
nia zmian w statucie tow. pcs. Próch­
nik (Piotrków).

Tow. Próchnik wystąpił w obronie 
dem okratycznego sposobu powoływania 
Rady Naczelnej Związku, w drodze pro­
porcjonalnych wyborów.

Pro jek t sta tu tu  Zarządu Zw. Miast 
przewiduje powoływanie Rady Naczel­
nej w ten sposób, że 40 członków w y­
bierają okręgowe (wojewódzkie) Koła 
wyborcze, 20 członków wybiera Zjazd 
delegatów, 15 członków kooptuje Rada.

Tow. Próchnik zw rócił uwagę na nie­
bezpieczeństwa, mogące nastąpić dla 
Związku przy tego rodzaju skompliko­
wanym systemie w ybierania władz. 
Dlatego Zjazd winien powołać jaknaj- 
w iększą ilość delegatów do Rady.

Pozatem  tow. Próchnik zgłosił cały 
szereg innych popraw ek.

Pow ołano komisję statutow ą, złożoną 
z 7-miu osób, do której weszli m, inny­
mi tow. tow. Dr. Próchnik i w,-prezes 
Rap ais ki.

SPRAWA BUDOWLANA.
Do dyskusji w spraw ie budowlanej 

zapisało się ponad 20 mówców. M. in. 
przem aw iał tow. Uziębło, w iceprezy­
dent Radomia, który zw rócił uwagę na 
to, że m inęła już połow a sezonu budo­
wlanego. Rząd nic nie uczynił w k ie­
runku uruchomienia robót budowlanych. 
Pow ołano do życia biurokratyczną in­
stytucję, k tó ra  bez przerw y snuje plany.

Brak pieniędzy paraliżuje akcję bu­
dowlaną, Twierdzetiia, ie  zniesienie u- 
staw y o ochronie lokatorów  wpłynie na 
tem po ruchu budowlanego — jest fał­
szywe Inicjatywę pryw atną — zastępuje 
dzisiaj inicjatywa społeczna.

W końcu przem ówienia swojego zgło­
sił tow. Uziębło rezolucję, wskazującą 
m. in. na to, że dla uzyskania pożyczek 
zagranicznych na cele inwestycyjne nie­
zbędne jest przyw rócenie w Polsce p ra­
w a i praw orządności.

0 czas pracy w handlu i biurowości
PROJEKT MIĘDZYNARODOWEJ KONWENCJI

Zagadnieniem podstawowem w  
walce o praw a świata pracującego 
jest kwestja czasu dnia roboczego. 
Ilość godzin pracy — to nietylko spra­
wa długości odpoczynku, sprawa mo­
żności kulturalnego życia, ale też 
sprawa ustalenia stosunku do praco­
dawcy na gruncie ściśle formalnej za­
leżności, na gruncie prawa, rozgrani­
czającego wyraźnie, gdzie kończy się 
możność rozporządzania moją pracą.

W walce o ustawową ilość godzin 
pracy klasowy ruch robotniczy uzy­
skał w  r. 1919 wielki sukces: utrwa­
lenie zasady 8-io godzinnego dnia 
pracy. Konwencja waszyngtońska nie 
jest wprawdzie dotąd ratyfikowana 
przez wszystkie państw a — ale po­
mimo tego moralne znaczenie jej jest 
olbrzymie. Rzadko „uciśniony" przez 
nią kapitalizm i lokajskie wobec nie­
go rządy państw  ośmielają się zasadę 
tę naruszyć, a każda taka próba spo­
tyka się ze zdecydowanym, solidar­
nym i głębokim odporem ze strony 
warstw y robotniczej. Sile swej i orga­
nizacji zawdzięcza robotnik zabezpie­
czenie zasadniczej normy swej pracy 
i tym czynnikom jedynie zawdzięczać 
też będzie dalsze rozszerzenie zdo­
bytych praw.

Sprawa czasu pracy pracowników 
umysłowych nie ma za sobą tak pod­
niosłej karty świadomej i zdecydowa­
nej walki o je; regulację. Pracownicy 
umysłowi byli wygodni — ileż razy 
wytrwale kontynuowali pracę w biu­
rach i urzędach fabrycznych, gdy ro­
botnik wychodził do walki na ulicę 
o swoje praw a do ustalenia godzin 
pracy i o... ich prawo! Ileż razy z nie­
chęcią i wyższością niezrozumienia 
rzeczy patrzyli na ruch klasowy, cze­
kając — powiedzmy te gorzkie, lecz 
prawdziwe słowa—że ze zwycięstwa 
robotniczego i im przecież, w konse­
kwencji, niejedna kostka do ogryzie­
nia pozostanie. Życie jest takie i taka  
jest logika kapitalizmu, że ta  gra czę­
ściowo mogła mieć powodzenie. Na 
tej grze oparła się też demagogiczna 
akcja różnych przywódców t. zw. 
szumnie „niezależnego" czy „niekla- 
sowego" ruchu zawodowego prac. u- 
mysłowych, usypiająca świadomość 
społeczną zainteresowanych mas, i 
sprowadzająca taktykę zawodową 
do adoracji ustaw  i rozporządzeń, 
wprowadzających „świadczenia" dla 
pracowników umysłowych.

Rezultaty tego rodzaju „akcji" nie 
dały na siebie długo czekać. Obecne 
położenie materjalne i moralne pra­
cowników biur, przedsiębiorstw han­
dlowych i przemysłowych odpowiada 
jej w zupełności. Wynagrodzenia za 
całodzienną pracę poniżej 250 — 300 
zł.; zależność od pracodawców i ich 
swawoli niewolnicza—oto obraz sto­
sunków! A na tem tle żerujące gro­
mady dyrektorów i naczelników, pro­
kurentów  i t. p., biorących w ielokrot­
ne pensje, remuneracje, różne prowi­
zje i t. p.

Jeśli chodzi o godziny pracy, dość 
jest przytoczyć istniejące u nas nor­
my w przedsiębiorstwach handlo­
wych, a w szczególności w  sklepach 
spożywczych, gdzie pracownicy, po­
mimo wszelkich ustaw, pracują fak­
tycznie 10 godzin, a naw et wraz z po­

rządkowaniem towaru i wystaw, do 
12 godzin!

Podobnie się przestaw ia sprawa go­
dzin pracy w biurach handlowych i 
przemysłowych, W bankach i t. p. 
W szelkie normy, dochowywane skrzę­
tnie na papierze, są tu  przekreślane 
przez „nadobowiązkową" pracę poza- 
biurową, niewynagradzaną dodatko­
wo i zadaw aną pracę „do domu". 
„M oralne" prawa, zdobyte przez p ra­
cownika umysłowego, sprowadzają 
się do tego, że o sprzeciwieniu się 
woli szefa nie może być mowy, a w y­
konywanie ustaw przez Rząd nie prze­
widuje należytej kontroli nad ich sto­
sowaniem przez przedsiębiorców!

Kierowani przez „niezależnych" 
działaczy w ruchu zawodowym, osza­
łamiani bezwartościową frazeologją 
o „specyficznych" interesach prac. 
umysłowych i o odrębności m etod 
walki, w naszych oczach stali się 
prac. umysłowi żerem drobnych i 
większych przedsiębiorców, ograbia­
ni przez nich bez względów i litości.

Sprawą czasu pracy prac. umysło­
wych zajęła się w ostatnich czasach 
M iędzynarodowa Organizacja Pracy. 
Na zasadzie kwestjonarjusza, roze­
słanego przez M. Biuro Pracy do 
wszystkich państw, został opracow a­
ny projekt Konwencji o czasie pracy 
w handlu i przemyśle, który  wszedł 
obecnie pod obrady Konferencji p ra­
cy. Projekt ten niezadawalający pod 
każdym względem, jest dowodem, jak 
słabą siłę reprezentują prac. umysło­
wi wszystkich państw  i jak wiele po­
trzebują jeszcze pracy, aby tę siłę 
uzyskać.

Przedewszystkiem  uderza, że pro­
jekt Konwencji obejmuje tylko p ra ­
cowników w handlu i biurowości i 
pomija zupełnie pracowników w 
przemyśle, których obejmowała rów­
nież ankieta. Widoczne jest, że wpły­
wy wielkiego przemysłu okazały się 
zupełnie wystarczające, aby obalić 
naw et tę  pierwszą próbę ingerencji 
w stosunki, jakie ten przemysł sam 
sobie stw arza między sobą i swymi 
podwładnymi.

Zasadniczą podstaw ą Konwencji 
ma być ustalenie dla wymienionych 
pracowników zasady 8-io godzinnego 
dnia pracy ew. 48-godzinengo tygo­
dnia pracy. Je s t to, jeżeli chodzi o 
stosunki polskie, przekreślenie nor­
my, wprowadzonej przez Sejm usta­
wą z r. 1919 o 46-godzinnym tygodniu 
pracy w handlu i w biurowości — i 
dla Polski jest nie do przyjęcia.

Ponadto jest to uderzenie w wysu­
waną dzisiaj zarówno przez prac. u- 
mysłowych, jak i przez robotników, 
normę 7-iu godzin pracy. Pracownicy 
umysłowi domagają się jej, wycho­
dząc z założeń, że ciągła praca umy­
słowa przez 8 godzin jest niemożli­
wą.

Ustalenie w Międzynarodowej Kon­
wencji 8-iu godzin pracy dla praco­
wników biur i handlu byłoby p rze­
kreśleniem  wszelkich dążeń do re ­
dukcji tej normy. A  tymczasem spra­
wa 7-o godzinnego dnia pracy staje 
się dziś aktualną i w pewnych dzia­
łach pracy robotniczej.

Olbrzymie postępy w technicznej 
organizacji produkcji, znaczne zwięk­

szenie zysków, jakie czerpie kapitał z 
każdej godziny pracy robotnika, co­
raz to potężniejszy wzrost kapitaliza­
cji, powstającej z wysysanej bez par­
donu nadwartości pracy miljonów 
pracowników powodują, że żądanie 
redukcji godzin pracy, staje się po­
parte  logicznem rozumowaniem i ści­
słym rachunkiem.

Dalsze artykuły Konwencji pogar* 
szają jeszcze samą zasadę, na której 
się ona opiera. A rt. 2 projektu mówi, 
że z czasu pracy obliczane mają być 
„przerwy podczas których personel 
nie jest w rozporządzeniu pracodaw­
cy". Art. 4 przewiduje możność roz­
łożenia 48 godzin pracy tygodniowej 
w ten sposób, że w niektóre dni pra­
ca mogłaby trwać 10 godzin. Już te 
dwa artykuły, ze względu na swą pla­
styczność, musiałyby się stać źródłem 
ciągłych nadużyć ze strony przedsię­
biorców.

A rt. 8 przewiduje jednak jeszcze 
jedną osobliwą rzecz: możność wpro­
wadzenia przez władze miejscowe, w 
wypadkach, gdy 8 godzin pracy „są 
niemożliwe do utrzym ania" tygodnio­
wo 54 godzin z tem, że dzienna praca 
nie przekroczy 10 godzin! W prow a­
dzenie tej zmiany, według projektu, 
jest zależne od opinji organizacyj 
przedsiębiorców i pracowników, je­
dnak rząd, chcący ją wprowadzić, 
znajdzie na to zawsze dość sposobów.

A rt 9 przewiduje w szerokim za­
kresie obowiązek odrabiania przez 
pracownika godzin, straconych w sku­
tek  wstrzymania pracy z przyczyn od 
pracow nika niezależnych, oraz obo­
wiązek pracy ponad godziny przepi­
sane w  ram ach istotnej potrzeby, u- 
stalając przytem  za godziny nadlicz­
bowe płacę wyższą o 25% od nor­
malnej; jest to pogorszenie zasad, o- 
bowiązujących u nas według ustawy 
z r. 1919.

Jak wynika z zacytowanych tutaj 
artykułów Konwencji, nie polepsza 
ona stanu, w jakim pracują praco­
wnicy handlu i biurowości obecnie, a 
naodwrót, kryje w  sobie możność u* 
trwalenia licznych przekroczeń za­
sady ustawowej ilości godzin pracy. 
A rtykuł końcowy, mówiący o środ­
kach, mających wprowadzić ją w  ży­
cie, uwzględnia różne przepisy dru­
gorzędne, a nic nie mówi o sankcjach 
karnych wobec przedsiębiorców, któ- 
rzyby je łamali.

Wprowadzenie konwencji w tej po­
staci byłoby utrwaleniem krzywdzą­
cych pracowników stosunków obec­
nych, a nawet w  niejednem ich po­
gorszeniem.

Konwencja ta  nie będzie też nie­
wątpliwie przyjęta przez konferencję 
Pracy a o uregulowaniu krzywdzącej 
sprawy godzin pracy, pracownicy 
biur i przedsiębiorstw  handlowych 
wszystkich państw muszą rozwinąć 
zdecydowaną i solidarną akcję.

Jedynie tylko skonsolidowana opi- 
nja mas, organizacja oparta o wolę 
zwycięstwa i licząca tylko na siebie, 
mogą być gwarancją dla warstwy 
pracującej, że swe słuszne postulaty 
przeprowadzi. Tą drogą też muszą 
pójść dalsze wysiłki w  obronie słu­
sznej sprawy.

Henryk Raabe.

KAINOWA ZBRODNIA
CIĘŻARNA MATKA I CZWORO DZIECI PASTWĄ PŁOMIENI
Katowice, 15 czerwca. (PAT.). Z By­

tomia donoszą: Onegaajszej nocy pod­
łożono zbrodniczą ręką  ogień pod do­
mostwo górnika Jakóba  Kiszki we wsi 
Stanicy koło Rudy w pow. Raciborskim. 
W domu znajdowała się w  tym czasie 
żona Kiszki, oczekująca rozwiązania, i 
6-ro dzieci, z których 4-ro w w ieku od 
la t 7 do 11 spało na strychu. Kiszkowa 
zdołała się przedrzeć z dwojgiem dzie­
ci przez płomienie, odnosząc szereg 
ciężkich poparzeń, w skutek których 
następnie zmarła. Czworo dzieci, śpią­

cych na strychu, poniosło śmierć w o- 
gniu. Pożar straw ił doszczętnie dom 
m ieszkalny i zabudowania gospodarcze 
wraz z żywym inwentarzem. Jakób  Ki­
szka znajdował się V  tym czasie w p ra ­
cy na  kopalni w Sośnicy. Jak o  spraw ­
ca tej ohydnej zbrodni wchodzi jedynie 
w rachubę b ra t Kiszki Józef, który 
w krótce po w ypadku znikł bez śladu. 
Odgrażał się on bratu zem stą za rzeko­
me pokrzywdzenie go w podziale spad­
ku po rodzicach*

W IADOM OŚCI TE LEG R A FIC Z N E
— W czoraj wybuchł w Kielcach gro­

źny pożar na ta rtak u  należącym  do fir­
my Bugajer i Gołębiowski. Ogień s tra ­
wił cały zapas tartego m aterjału oraz 
4 budynki, należące do zabudowań ta r ­
tacznych. S traty  wynoszą około ćwierć 
miljona złotych.

— W Paryżu zmarł nagle b. minister 
Klotz.

— Wczoraj odjechały z Gdyni do A- 
meryki Południowej statk i „Światowid" 
(364 pasażerów) i „Pologne" (20 pasa­
żerów I-ej i 310 pasażerów III-ej kla­
sy!.



S t r .  2

F R I C K
<Od w l. koresp. „Robotnika").

B erlin , w  czerw cu.
P odczas gdy m ieszczańsk ie  p a rtje  

śro d k a  po  n ieudałych  p ró b ach  s tw o rze­
n ia b loku dla p rzec iw d zia łan ia  opozycji 
w ielkich  p artji lew icy  i p raw icy , tra c ą  
siły  i w pływ y, o b ustronny  radykalizm  
sk ra jny  k o rzy sta  ze słabości grup śro d ­
kow ych i z n iezadow olen ia , w yn ika jące­
go z bezrobocia  i z nadm iernych  c ięża ­
rów  podatkow ych . R ozsza la ła  ag itacja 
kom unistów  i ta k  zw. nacjonal-socjali- 
stów  z pod  znaku  Hitlera, znajduje upust 
w  dzik ich  w alkach  ulicznych, pe łnych  
k rw aw ych , częs to k ro ć  śm ierte lnych  ep i­
zodów.

P a r tja  kom unistyczna z pow odu ro z ła ­
mu w ew nętrznego  i b rak u  w ybitnych  
przyw ódców , tra c i w  osta tn ich  czasach  
coraz bardz ie j p ie rw to n y  rozm ach  i siłę  
ag itacyjną, na tom iast co raz  szerszą  s ta ­
je isę o rb ita  w pływ ów  Hitlera. Z akoń­
czone n iepow odzeniem  akcje Hugenber- 
ga zap ęd z iły  do obozu „narodow ych so ­
cjalistów " ca łe  rzesze  sk rajnych  nacjo­
nalistów , rek ru tu jący ch  się z d robnego  
m ieszczaństw a, posiadających  ideologję 
w yb itn ie  burżuazyjną, d la  k tó ry ch  ty lko  
m istyczno - narodow e h as ła  ow ego „so­
cjalizm u", stanow ią  p rzy n ę tę . T en  ro ­
dzim y „socjalizm  „niemiecki* o p ie ra  
się  n iby  to  n a  .w alce k las" , ale pojęcie 
to m a u „h itle row ców  znaczen ie w ielce 
p rym ityw ne, nie uw zględnia rzeczy w is te ­
go rozw oju  kap italizm u i n a tu ra ln y ch  
tendencji spo łeczno  - gospodarczych  a 
m otorem  jego je st p op rostu  an ty sem i­
tyzm.

T w ierd zą  „h itle row ców " je st Turyn- 
gja, w  k tó re j silny  p rzy ro s t g łosów  p o d ­
czas o sta tn ich  w yborów  d a ł „socjali­
stom  narodow ym  decydujące w pływ y. 
W pływ y te  w yzyskują oni w  sposób 
bezw zględny  i b ru ta lny . Ja sk ra w ą  ilu­
s trac ją  rządów  „h itle row sk ich" w  T u ­
ryngji jest afe ra  Fricka. Dr. Frick, k tó ­
ry  z  pom ocą re s z ty  p a rtj i m ieszczań­
skich z o s ta ł m in istrem  sp ra w  w ew n ętrz ­
nych Turyngji, ro zp o czą ł sw e u rzęd o w a­
nie od szeregu  ak tó w  i „refo rm " w  du­
chu sk ra jn ie  nac jonalistycznym  i popad ł 
od razu  w  kon flik t z w ładzam i ce n tra ln e - 
m i, a w  szczególności z ów czesnym  m i­
n istrem  sp raw  w ew nętrznych  Rzeszy, 
tow . Severingem : gdy Frick usiłow ał
ug run tow ać sw e w pływ y w  policji tu - 
ryngskiej, oddając u rząd  p rez y d e n ta  p o ­
licji najbliższem u sw em u pow iern ikow i, 
tow . S evering  odm ów ił policji subw encji 
ze stro n y  R zeszy, lecz za rząd zen ie  to  
cofnął, gdy ko lega u rzędow y Fricka, 
m in is te r Baum z P a r tji ludow ej p rzy ­
rze k ł, że ow e a k ty  i reform y zo s tan ą  u- 
n icestw ione, zaś now e a k ty  teg o  ro d za ­
ju się n ie  pow tó rzą . Frick zignorow ał 
jednak  to  p rzy rzeczen ie  Bauma i na w ła ­
sną rę k ę  w y sła ł do W ejm aru i do  G ery  
dw óch sw ych tow arzyszów  party jnych  
v/ ch a ra k te rz e  d y rek to ró w  policji. W o­
bec tego  zw oła ł obecny m in iste r sp raw

J w ew nętrznych  R zeszy  dr. W irth m ini­
strów  sp raw  w ew nętrznych  k rajów  
zw iązkow ych do B erlina  celem  zn a le ­
z ien ia  jednolite j in te rp re tac ji w  kw estji, 
czy członkow ie partji, negującej is tn ie ­
jącą form ę państw ow ą i dążącej do  p rze ­
w ro tu  (Frick sam  b ra ł b y ł udzia ł w  b a ­
w arsk ich  p lanach  „puczow ych" roku  
1923!), m ogą być m ianow ani u rzę d n ik a ­
mi po licy jnym i? K onferencja za ję ła  s ta ­
now isko, że należy  bezw zględnie p rz e ­
ciw dzia łać  w yw rotow ym  tendencjom  
„h itle row ców ", odnośnie zaś do afery  
Fricka zdan ia  by ły  jednak  pod  w zglę­
dem  praw nym  podzielone, tak  iż W ir- 
thowi nie pozostaje  nic innego, jak  p o ­
now ne odm ów ienie udzielen ia subw en­
cji R zeszy  d la policji tu ryngsk ie j. R ząd  
Turyngji ze swej stro n y  zw róci się o d e ­
cyzję do  T rybuna łu  S tanu.

T ry b u n a ł S tanu  o rzec  będzie  m usiał 
rów nież w  sp raw ie  m odlitw  szkolnych, 
jakiem i Frick w  sw ych zap ęd ach  „ re fo r­
m a to rsk ich ” m łodzież chce uszczęśliw ić. 
M odlitw y te  p rzep ełn io n e  są indem  n ie ­
naw iści do  w spó łobyw ateli żydow skich 
i w szelk iego  rodzaju  „zdrajców  ojczyz­
ny", t. j. p rzeciw n ików  odw etu  w ojen­
nego.

W irth zw rócił się do  T ry b u n a łu  S ta ­
nu ze  sk a rg ą  p rzec iw k o  Frickow i z p o ­
w odu nadużyw an ia  religji d la  ce lów  p ro ­
pag an d y  n ienaw iśc i party jnych . S kargę 
o nadużyw anie  w yższych in sty tu tów  
naukow ych  dla tej p ro p ag an d y  w nieśli 
p ro feso row ie u n iw ersy te tu  w  Je n ie , gdzie 
Frick, bez zasiągn ięc ia  opinji odnośnego 
fak u lte tu  usadow ił n a  k a ted rze  d la  b a ­
dań p rob lem ów  rasow ych  n ie jak iego  
Giinthera, k tó reg o  d zie ła  „n au k o w e” 
znakom icie służą ideologji an tysem ic­
kiej nacjonal - socjalistów . P ozatem  
w niesiony  z o s ta ł sp rzec iw  m inisterjum  
sp raw  w ew nętrznych  R zeszy  p rzec iw k o  
d ek re to w i turyngsk iem u, m ającem u na 
celu „rugi u rzędn icze" i obsadzanie w a­
kujących stanow isk  adheren tam i Hitlera.

Dr. Kr.

DO BERLINA
15 lipca  wyjeżdża* g rupa C zerw onych 

H arce rzy  i T urow ców  łodziam i do B erli­
na. W y cieczk a  p o trw a  około  1 m iesiąca. 
K oszta dla h a rc e rzy  80 zł., a dla tu row - 
ców  150.

Z apisy  do 25 czerw ca.
O prócz zg łoszenia trze b a  p rzy słać  c e ­

lem  uzyskan ia  p aszp o rtu : 2 fotograf je, 
św iadec tw o  kw alifikacy jne, dow ód oso­
b isty  k ra jow y  lub s tw ie rdzen ie  obyw a­
te ls tw a  o raz dla m ężczyzn podlegających  
służb ie w ojskow ej, pozw olenie w łasnego 
P. K. U. n a  w yjazd  zagranicę,

D ow ody te  m uszą być dostarczone K. 
C. do dnia 28 czerw ca .

„ROBOTNIK", poniedziałek  16 czerw ca

Z. P . P . s.
Posiedzen ie plenarne Z. P. P. S. od­

będzie s ię  o g. 10 r. NIE 17 czerw ca, 
jak ogłosiliśm y poprzednio, lecz  

20 CZERWCA.
W  dn. 17 czerw ca natom iast o g. 10 r. 

odbędzie się  posiedzenie
KOMISJI PARLAM ENTARNEJ  

Ł  P. P. S. PREZYDJUM.

Kronika polityczna
P. PREZYDENT W  WILNIE.

W  sobo tę  w ieczó r ufo, tygodnia p. 
P re zy d e n t R zplitej p rzyby ł do  W ilna. 
W  n iedzie lę  odby ł się  szereg  uroczy­
stych przy jęć i pokazów .

ZAKOŃCZENIE TYGODNIA  
EM IGRANTA.

W czoraj zakończy ł się tydz ień  em i­
g ran ta  po lskiego, zw iązany  z akcją bu ­
dow y w  W arszaw ie  Dom u W ychodźtw a 
Polskiego.

O sta tn ią  im prezą „ tygodn ia" będzie 
k o n ce rt w  F ilharm onji.

T A B L E T K I

I SĄ SKUTECZNYM ŚSODKIEM
P R Z E C IW K O

I REUMATYZMOWI. PODAGRZE. 
BÓLOM GŁOWY. MIGRENIE 

i PRZEZIĘB IEN IO M .
r*tentaJncgo paswadritma p w u to

6 0 0 0  le k a rz y  w y ra z i ło  N W  u l  narwę tftą 
Uurttcw oK. d M tflM  T O G A L U .

iC ew A  Zt.2.-

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA CZERWONE HARCERSTW O.
Tow . Popiel-Szm idt s k ła d a  zł. 5, w zy­

w ając tow . Paw ła M arkowskiego ze 
L w ow a i R utkiew icza z  K rakow a.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznlcowe

W  sali Zw iązku Zaw, P racow ników  U- 
ży tecznośc i Publicznej, W a re c k a  Nr. 7, 
2-gie p ię tro , o godz. 20-tej odbędzie się 
dn. 26 cze rw ca  (czw artek)
ZBIOROWY ODCZYT
„W  ŚW IAT SZEROKI Z T. U. R-EM".

W spom nienia z w ycieczek . P rogram  
na ro k  b ieżący.

P rzem aw iać  b ęd ą : tow . tow . pose ł K. 
C zap ińsk i —  T a try . S łow aczyzna. Sen. 
S. K opciński —  P ien iny . M orze Polskie. 
Sen. M. S okołow ski —  M ałopolska 
W schodnia . Rum unja.

R ecy tacje  w ierszy, skom ponow anych  
p rzez  uczes tn ików  w ycieczek . O dczyt 
ilu strow any  będzie  p rzezroczam i.

Z GŁODU
Na lotnisku wojskowem w Mokotowie za­

słabł nagle 20-letni Józei Granowski, stu­
dent (Krakowskie-Przedmieście 62). Lekarz 
pogotowia stwierdziwszy, że przyczyną za­

słabnięcia było wycieńczenie z głodu, po »- 
dzieleniu pomocy przewiózł ofiarę głodu do 
szpitala Dz. Jezus.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
19-letnia Kamila Nowińska, służąca (Kro­

chmalna 36), otruła się esencją octową w 
bramie przy ul. F reta 30. Desperatka w sta­
nie c:ężkim przewieziona do szpitala Św. 
Rocha.

— 20-letnia Helena Wyrzykowska, słu­
żąca (Miła 44), otruła się esencją octową 
w tymże domu. W stanie ciężkim prze­
wieziono ją do szpitala na Czystem.

— 33-letnia Barbara Łuszczewska, p f t f
mężu (Chłodna 48), napiła się esencji octo­
wej. W stanie ciężkim przewieziono ją do 
szpitala Wolskiego.

— 21-letni Kazimierz Olbryś, elektrotech­
nik (Elektryczna 1), napił się kwasu octo­
wego, Desperata przewieziono do szpitala 
św. Rocha.

TRZY OFIARY KĄPIELI
Wczoraj w południe, na Pelcowiznie pod­

czas kąpieli w niedozwolonem miejscu na­
trafiło na głębie 2-ch młodzieńców, około 
20 lat każdy. Funkcjonariusze komisarjatu 
wydobyli ofiary kąpieli. Tymczasem przy­
był lekarz pogotowia, który mimo zastoso­
wania wszelkich środków ratunkowych, nie 
zdołał ofiar kąpieli przywrócić d o  życia.

Osobistości denatów narazie jeszcze nie tf* 
stalono.

— Pod mostem Poniatowskiego, w cza­
sie kąpieli w niedozwolonem miejscu, uto­
nął również jakiś młodzieniec około lat 18, 
niewiadomego nazwiska. Zwłoki wydobyto. 
Wszystkie trzy ofiary przewieziono do pro­
sektorium.

TRAGICZNY SKOK
Wczoraj rano z pociągu kolejki Warsza- 

wa-Karczew zeskoczył jakiś młodzieniec lat 
około 16-tu. Skok był tak fatalny, że mło­
dzieniec doznał pęknięcia podstawy czasz­
ki i zgniecenia czoła. Lekarz pogotowia

przewiózł ofiarę wypadku w stanie b. cięż­
kim do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Przy rannym znaleziono 80 gr., dwie chust­
ki do nosa i książeczkę do nabożeństwa.

TRAGEDJA ŻONY ALKOHOLIKA
26-letnia Amalja Gumin otruła się śmier­

telnie gazem. Denatka, chcąc pozbyć się 
męża-alkoholika, przyjęła służbę u kupca 

i Komfelda (Nowolipie 12). W  pół godziny

po śmierci Guminowej zjawił się jej mąż w  
stanie podchmielonym, pytając się żartobli­
wie, gdzie jego żona, co to niby się otruła.

ZATRUCIE RYBĄ
Przy ul. Nowolipki 36, po spożyciu ryby, 

zachorowali z objawami zatrucia 59-letni 
Moszek Burg, oraz żona jego 59-letnia Ła­

ja. Lekarz pogotowia stwierdził objawy za* 
trucia rybą. Zatruci małżonkowie pozostali 
na leczeniu w domu.

m m m m

K. P. W.
P A T  donosi, że w czora j odby ł się w  

W arszaw ie  1-szy Zjezd delega tów  K o­
lejow ego P rzysposob ien ia  W ojskow ego, 
liczącego  —  zdaniem  tej agencji — ok. 
40 tys. członków .

W  zjeździe w zięli m. in. udział p re - 
m jer S ław ek, m in, K uhn, znany  se n a to r 
sanacyjny  L em pke, m jr. S tefańsk i, 
ćw iczący  z ram ien ia  „S trze lca "  iA ro n a  
A p rila  n ieszczęśliw ych kan d y d a tó w  na 
„szoferów " w  ko szarach  B locha i inni.

M in. K uhn  p o d k reślił doniosłą ro lę

K. P . W , w  organ izow an iu  obrony  pań ­
stw a.

W edle naszego  sk rom nego  zd an ia  mi­
n is te r kom unikacji w in ien  pam ię tać  o 
doniosłej ro li środków  kom unikacyj­
nych, a tro sk ę  o obronę p ań s tw a  pozo* 
staw ić  m in istrow i sp raw  w ojskow ych. 
C zyżbyśm y się m ylili?

Czytajcie,,Pobudkę11
JEFIM ZOZULA.

O p ow ieść  ó  A k u  i lu d zk o śc i
PROCEDURA BYŁA PROSTA.

— P ań sk ie  n azw isk o ?
— Boss.
—  Ile la t?
—  T rzydzieśc i dziew ięć.
— 1 Z aw ód?
—  N abijam  gilzy ty ton iem .
—  P ro szę  m ów ić p raw dę!

— M ów ię p raw dę. C zternaście  lat 
p racu ję  uczciw ie i u trzym uję rodzinę.

— G dzie p ań sk a  ro d z in a ?
—  T u oto. T o  je st m oja żona, A  to  

<yn.

— D oktorze , zbadaj pan  rodzinę

— Dobrze.
—  A  w ięc ?  J a k  ta m ?
—  O byw ate l Boss jest m ałokrw isty . 

O gólny s ta n  zd row ia  średni. Żona c ie r­
p i n a  bóle głow y i reum atyzm . C hłopak 
}est zdrów .

—  D obrze. P an  jest w olny, d o k to ­
rze! O byw atelu  Boss, jak ie  są pańsk ie  
przy jem ności? Co p a n  lub i?

— L ubię ludzi i w ogóle życie.
—  D okładniej, obyw ate lu  Boss, nie 

m am y czasu.
—  Lubię... No, cóż ja lubię... Lubię 

m ojego syna... On ta k  p iękn ie  g ra  na 
skrzypcach ... L ubię dobrze podjeść so ­
bie, chociaż nie jestem  bynajm niej ob­
żartuchem ... Lubię kobiety ... lub ię p a ­
trzeć, jak p rzez  ulicę chodzą p ięk n e  k o ­
b ie ty  i dziew częta... L ubię w ieczorem , 
kiedy jestem  zm ęczony, odpoczyw ać... 
Lubię nabijać gilzy od pap ierosów ... 
f lubię jeszcze w iele... L ubię życie...

—  U spokój się pan , obyw ate lu  Boss! 
P rz es ta ń  p an  p łak ać . P ań sk ie  zdanie , 
psychologu!

— B rednie, kolego! O dpadk i ludzkie! 
N ędzna egzystencja! T em p eram en t na- 
w oół flegm atyczny, naw pó ł sangw istycz-

ny. A k tyw ność słaba. O sta tn ia  k lasa. 
Żadnych w idoków  na po lepszenie. P a ­
syw ność —  75 p rocen tów , U  p an i Boss 
w  jeszcze w yższym  stopniu . C hłopak  
je s t m atołem , ale, być m oże... Ile la t 
m a p ań sk i syn, obyw ate lu  B oss? P rz e ­
stańże p a n  w reszc ie  p łak ać !

—  T rzynaście  la t.
— N ie m a się p a n  czego niepokoić. 

Syn pań sk i tym czasem  pozostan ie  p rzy  
życiu. W yrok  o d racza  się n a  p ię ć  la t. 
A  pan... Z re sz tą  to  nie m oja rzecz-. 
N iech pan  zadecyduje , kolego!

—  W  im ieniu Kolegjum  N ajw yższej 
S tanow czości, celem  oczyszczenia ży ­
cia  od zby tecznych  odpadków  ludzkich, 
obojętnych istn ień , tam ujących postęp , 
nakazu ję  panu , obyw ate lu  Boss i p a ń ­
skiej żonie w  przeciągu  dw udziestu  
cz te rech  godzin ro zstać  się z życiem . 
Ciszej! N ie k rzycz pani! S an itarjuszu, 
uspokój p a n  tę  kob ie tę! Daj p a n  jej coś 
na uspokojenie. Zaw ezw ij p a n  w artę ! 
N ie obejdą się bez jej pom ocy.

PROTOKUŁY SZAREJ SZAFY.
S zara  Szafa s ta ła  w  k o ry ta rzu  w  gm a­

chu głów nego za rządu  Kolegjum  N aj­
w yższej S tanow czości. M iała  zw ykły , 
solidny, m elancho lijn ie-g łupow aty  w y­
gląd, jak  w szystk ie  szafy. A ni w szerz, 
ani w zw yż nie m ie rzy ła  n aw e t trzech  
arszynów , aliści by ła  g robow cem  kilku  
d z iesią tek  tysięcy  żyw otów . W idn iały  
n a  niej dw a k ró c iu tk ie  napisy;,

„Katalog zbędnych" i 
„Protokóły —  charakterystyki".

W  kata logu  by ły  różne działy, m ię­
dzy innem i następu jące :

„P rzyjm ujący w rażen ia , lecz nie a n a ­
lizujący".

„Naśladowcy**.
„P assyw ni".
I  ta k  dalej*

P ro to k ó ły  by ły  k ró tk ie  i ob jektyw ne. 
C opraw da n iek iedy  tra f ia ły  się uszczy­
pliw e, iron iczne w yrażen ia , ale w ów czas 
s ta le  w idn ia ł n a  odw rocie czerw ony  o- 
łów ek, k tó rym  p rezes A k zaznaczał, iż 
nie należy  lżyć zbędnych.

O to  k ilk a  c h a ra k te ry s ty k :

„Zbędny Nr. 14741".
Zdrowie średnie. Odwiedza znajomych, 

którym nie jest potrzebny i których nie 
interesuje. Udziela rad. W pełni sił u- 
wiódł jakąś dziewczynę i porzucił ją. Za 
najdonioślejsze wydarzenie w swem ży­
ciu uważa nabycie umeblowania po ślu­
bie. Umysł leniwy i ociężały. Wydajność 
pracy — znikoma. Na pytanie, co zda­
rzyło się widzieć najciekawszego w ży­
ciu, opowiedział o restauracji Ritz w P a­
ryżu. Najniższa kategorja. Serce słabe. 
W 24 godziny.

„Zbędny Nr. 14623".
Pracuje w warsztacie jako bednarz. 

Klasa przeciętna. Żadnego zamiłowania 
do pracy. Myśl zawsze idzie w kierunku 
najmniejszego oporu. Fizycznie zdrowy, 
Ale chory psychicznie na najprymityw­
niejszą chorobę: Boi się życia, boi się
wolności. W dni świąteczne, kiedy jest 
wolny, odurza się alkoholem. W czasie 
rewolucji wykazywał energię: nosił czer­
woną kokardę, kupował kartofle i wszyst­
ko, co się tylko dało; bał się, że zabrak­
nie. Chełpił się swem proletarjackiem 
pochodzeniem. Aktywnego udziału w re­
wolucji nie brał: bał się. Tempo życia— 
równomiernie beznadziejne. W 24 godzi-

„Zbędny Nr. 15201".
Zna osiem języków, ale mówi tak, że 

nudno słuchać i w jednym.
Nader pewny siebie. Pewność siebie 

czerpie ze znajomości języków, Doma­
ga się poważania i szacunku. Obgaduje. 
Względem prawdziwego życia obojętny 
jak wół. Boi się żebraków. W obejściu 
uprzedzająco słodki z tchórzliwości. 
Lubi zabijać muchy i inne owady. Rzad­
ko odczuwa radość. W 24 godziny.

ZBĘDNA NR. 4356.
Krzyczy z nudów na służące. Zjada 

pokryjomu śmietankę z mleka i okrasę 
z rosołu. Czyta banalne bulwarowe po­
wieścidła. Wyleguje się po całych 
dniach na kozetce. Najwyższe jej ma­
rzenie: suknia z żółtemi rękawami, klo­
szowa po bokach. Przez dwanaście lat 
kochał się w niej uzdolniony wynalaz­
ca. Nie wiedziała czem się zajmuje i są­
dziła, że jest elektrotechnikiem. Dała mu 
kosza i wyszła za mąż za fabrykanta 
skórami. Dzieci nie ma. Często kapry­
si i płacze bez przyczyny. Budzi się w  
nocy, każe nastawiać samowar, pije 
herbatę, i zajada. W  24 godziny.

PRZY PRACY.
W około  A k a  i Kolegium  N ajw yższej 

S tanow czośc i u tw o rzy ł się sz tab  u rzęd ­
n ików  specja listów . Byli to  lek arze , psy ­
chologow ie, b ad acze  i p isa rze . W szyscy 
orii p raco w a li n iezm iern ie szybko. Z da­
rza ło  się, że w  jakąś godzinę k ilku  sp e ­
cjalistów  w y p raw ia ło  na ta m te n  św iat 
b itą  se tk ę  ludzi. A  w  Szarej Szafie g ro ­
m adziły  się  tysiące  p ro tokó łów , w  k tó ­
ry ch  treśc iw ość w yrażeń  ry w alizo w ała  
z bezgran iczną za rozum ia ło śc ią  ich au ­
torów .

W  gm achu głów nego za rząd u  k ip ia ła  
ro b o ta  od ra n a  do  w ieczora. P rzychodzi­
ły  i w ychodziły  kom isje okręgow e, p rzy ­
chodziły  i w ychddziły  oddzia ły  p rze zn a­
czone do  w ykonyw an ia  w yroków . A  
p rzy  sto łach  n iby  w  w ielk iej red ak cji 
dz ienn ikarsk ie j siedzieli ludzie i p isa li 
chyżem i, tw ardem i, bezm yślnem i p a lc a ­
mi.

A k  spog lądał n a  to  w szystko  sw em i 
w ąsk iem i n iep rzen ik łiw em i oczym a i 
snu ł jem u jedyn ie zrozum iałą  myśl, od 
k tó re j co raz  bardz ie j garb iło  się jego 
c ia ło  i co raz  w ięcej siw ia ła  jego w ielka, 
bujna, h a rd a  głow a.

C oś w y ra s ta ło  pom iędzy  nim  a  tym i 
urzędnikam i, coś stanęło , zda się, m ię ­
dzy jego n ap rężo n ą  bezsenną m yślą, a 
ślepem i, bezm yślnem i ręk a m i w y k o n aw ­
ców .

ZWĄTPIENIE AKA.
P ew nego  dn ia cz łonkow ie Kolegjum  

N ajw yższej S tanow czości p rzyby li do 
Z arządu  G łów nego, by  złożyć A kow i k o ­
lejne spraw ozdanie .

A k a  n ie by ło  na zw ykłem  miejscu. 
S zukano  go i nie znaleziono. Posy łano , 
te lefonow ano  i też  nie znaleziono.

D opiero  po  dw uch godzinach o d k ry ­
to  go p rzy p ad k o w o  w  Szarej Szafie.

A k  siedz ia ł w  szafie n a  p ap ie rac h  na* 
grobnych i m yślał z n iezw ykłem  n aw e t « 
m ego napięciem .

—  Co p a n  tu  ro b i?  —  za p y ta n o  A ka.
—  W idzicie , ja  m yślę, —  o d p arł Ak 

głosem  zm ęczonym .
—  A le czem u w  szafie?
—  T o najodpow iedniejsze m iejsce. 

M yślę o ludziach a p ro d u k ty w n ie  m y­
śleć o ludziach m ożna ty lk o  n a d  ak tam i 
ich zag łady . Je d y n ie , s ied ząc  n a d  doku ­
m entam i z a tra ty  człow ieka, poznaje  się 
jego p rzedziw ne ty c ie .

K toś zaśm ia ł się p ła sk o  i  głupio.
—  A  p an  się n ie  śmiej, —  nasroży ł się 

A k, w ym achując czyjąś ch a rak te ry s ty k ą , 
—  n ie  śm iej się  pan! J a k  się  zdaje, K ole­
gjum N ajw yższej S tanow czośc i przeżyw a 
kryzys. B adan ie  zgładzonych  ze św iata 
ludzi n ap ro w ad z iło  m nie n a  poszuk iw a­
nie now ych dróg d la postępu . N auczy li1 
ście się w szyscy w ykazyw ać k ró tk o  i 
z jadliw ie zbędność tej a lbo  innej egzy* 
stencji. N aw et najm niej zdo ln i z  pośród  
w as p o tra fią  k ilkom a form ułkam i prze* 
konyw ająco  to  w yjaśnić. A  ja  siedzę tu  
i m yślę, czy d roga nasza  je st w łaśc iw a

A k  znow u w p ad ł w  zadum ę, poczenł 
gorzko  w estchnąw szy , rz e k ł cicho:

—  Co ro b ić?  G dzie w yjśc ie?  P ók i się 
studjuje ludzi żyw ych, dochodzi się  dfl 
p rzekonan ia , t e  trz y  czw arte  z nich n a ­
leża łoby  w ytęp ić, a gdy się studjuje z a ­
b itych , to  n iew iadom o, czy n ie  należało 
ich racze j m iłow ać i litow ać  się n Id  
nim i. O to  gdzie w edług  m nie ślepy  za u ­
łek  kw estji ludzkiej, trag iczny  zau łe l 
dziejów  ludzkich .

(D okończenie nastąpi)*



SZ T A FE T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

Rok u Warszawa, 16  Czerwca 1930 r. Nr. 24

29 czerwca W arszawa będzie świadKiem
Kolarskich, mistrzostw Z. R. S. S-u.
Wszyscy robotnicy - Kolarze winni się znaleźć na starcie

Start nastąpi w dn. 29 b. m. w Stru­
dze. Trasa prowadzi do Pułtuska i z po­
wrotem, łącznie 100 kim. Po zawodach 
odbędzie się w Strudze wspólny obiad 
(w cenie około 2 złotych).

Lokale na noclegi mogą być zbioro­
we, w mieszkaniach prywatnych i w ho­
telach.

Zgłoszenia przyjmować będzie sekre- 
tarjat ZRSS-u do 25 b. m. włącznie.

Oto garść szczegółów :
Startować mogą jedynie zawodnicy 

posiadający legitymacje ZRSS-u z opła- 
conemi składkami.

Zaznaczyć należy, ii mistrzostwa te 
będą zarazem eliminacją do międzypań­
stwowego spotkania Polska - Łotwa w 
Rydze.

Startować mają zawodnicy: Huraganu,

0  CZEM SPORTSMEN 
PAMIĘTAĆ POWINIEN

ZNACZENIE MIĘŚNIA SERCOWEGO.
Wszelkie ćwiczenia sportowe i gim­

nastyczne mogą być należycie wykony­
wane tylko przy sprawnie działającym 
tnięśniu sercowym.

Przez „ćwiczenia sportowe" rozu- 
tniemy wszelki celowy wysiłek fizycz­
ny, zmierzający do przezwyciężenia pe­
wnego oporu. Te wysiłki możemy po­
dzielić na statyczne i dynamiczne; do 
statycznych zaliczamy: zapaśnictwo,
wiosłowanie, niektóre ćwiczenia gim­
nastyczne; do dynamicznych, bieg, pły­
wanie i ćwiczenia, należące do atletyki 
lekkiej. Niektóre ćwiczenia sportowe, 
iak jazda na rowerze, są kombinacją 
Wysiłku statycznego z dynamicznym.

Badania zawodników sportowych 
wykazały, że największe zmiany wystę­
pują w mięśniu sercowem u narciarzy, 
następnie z kolei u wioślarzy, zapaśni­
ków, pływaków i t. d.“. 
SYSTEMATYCZNY, NIEWYCZERPU- 

JĄCY TRENING — DEWIZĄ SPOR­
TOWĄ.

Przyczyną nagłego wyczerpania mię- 
fnia sercowego jest często brak odpo­
wiedniego treningu, brak systematycz­
nych i celowych ćwiczeń sportowych, 
które wykonywane przez dłuższy czas, 
mogą nawet mniej wartościowy mięsień 
sercowy przystosować do wykonywa­
nia wysiłków znaczniejszych.

O ile ćwiczenia sportowe wywrzeć 
mogą tak korzystny wpływ na mięsień 
sercowy, wzmacniając go i potęgując, 
przez zbyt forsowne i nieumiejętne ich 
uprawianie, możemy nawet zupełnie o- 
slabić i wyczerpać jego siłę rezerwo- 
v ą“.

PRAWIDŁOWO ODDYCHAĆ!
Wiadomo jest powszechnie, że oddy­

chanie i krążenie krwi są ze sobą w 
ścisłej zależności. Otóż, wadliwe i nie­
celowe oddychanie obciąża pracę ser­
ca, zwłaszcza, jeśli jest ono z natury 
mniej wydolne. Dlatego też prawidłowa 
i ekonomiczna technika oddechu posia­
da wielkie znaczenie dla pracy mięśnia 
sercowego przy wykonywaniu ćwiczeń 
sportowych, aby nie doprowadzić go do 
•byt szybkiego wyczerpania.

POLSKA BIJE AUSTRJĘ 3:1
POLSKA PROWADZI W ROZGRYW­

KACH O PUHAR ŚRODKOWEJ i 
EUROPY.

W Krakowie w ramach dziesięciole­
cia PZPN rozegrano mecz z serji roz­
grywek o puhar amatorski środkowej 
Europy Polska—Austrja, wygrany zde­
cydowanie przez Polskę 3:1 (2:0). Dzię­
ki temu zwycięstwu Polska wysunęła 
Jię na czoło rozgrywek o puhar i jedy- 
laie zwycięstwa Czechosłowacji nad 
Polską i Węgrami mogą nam odebrać 
pierwsze miejsce.

Przebieg meczu do przerwy wykazał 
tnaczną przewagę Polaków. Po pauzie 
więcej inicjatywy mieli Austrjacy, atak 
polski jednak okazał się o wiele groź­
niejszy. Pierwszą bramkę zdobył Rey­
man w 10 minucie z solowego przebo­
ju. Drugą bramkę dla Polski zdobył w 
24 minucie Kossok. W 33 minuty sę­
dzia dyktuje rzut karny przeciwko Pol­
sce za przewinienie Martyny, który je­
dnak Spechtl strzela w poprzeczkę. Po 
Przerwie trzeci punkt dla Polski uzy­
skuje Balcer. Końcowe minuty należą 
do Austrji, która uzyskuje jedyną bram­
kę w 40 minucie przez Kocha. W 45 
minucie następuje korner dla Austrji, 
po którym pada bramka, jednak nie 
została już ona uznana, jako zdobyta 
po gwizdku sędziego na 'koniec gry, i 
■w ten sposób mecz zakończył się zwy­
cięstwem Polski 3:1. W drużynie pol­
skiej najlepsi Reyman, Kotlarczyk i 
Martyna, w austrjackiej Spechtl, No­
votny i Schlosser. Widzów 16.000. Sę­
dziował p. Biirlem z Berlina.

W TABELI O PUHAR środkowo-eu- 
fopejski dla amatorów prowadzi dzięki 
wynikowi powyższemu Polska 5 gier 7 
pkt. 2) Austrja 6 gier 6 pkt. 3) Węgry 
5 gier 4 pkt. 4) Czechosłowacja 4 gry

PL.AZA R. K S. „SKRA"
już otwarta, i dostępna dla wszystKicli robotników i pracowników War- 
szawy. 'Wstęp dla członków robotniczych Klubów sportowych zrzeszonych 
w . R. s. K. O. tylko 4 0 : groszy: dla członków organizacji T, U. R‘-a oraz 
związków zawodowych 50 gr.

Korzystajcie Do słoóca! Do wody!
■ A l A M U

Nie zapomnij o funduszu olimpijskim
Stosownie do uchw ał Z arządu  P le ­

narnego i Egzekutyw y ZRSS Sekre- 
ta r ja t  G eneralny  otw orzył w PKO. 
specjalne konto funduszu  O lim pij­
skiego Z R S S . N um er tego konta  
22146. P ieniądze podnosić z tego kon­
ta  wolno będzie ty lko za łącznem i 
podpisam i t. t. P użaka (W arszaw a), 
Rękowskiego (Łódź), M olickiego (Za­
głębie) i P ie trusiaka (skarbn. ZRSS). 
W płacać m ożna oczywiście dowolne 
sumy w dowolnych term inach do m a­
ja  przyszłego roku w łącznie.

P ieniądze mogą być w płacane do 
PK O  w 3-ch celach:

a) jako ofiary  na w ysłanie rep re ­
zentantów  zawodników ZRSS, w y­
znaczonych przez agendy techniczne
ZRSS;

b) jako oszczędności;
1. RSK O ;

2. poszczególnych klubów na w y­
jazd do W iednia tych, k tórzy  zostaną 
w yznaczeni p rzez R S K 0  względnie 
kluby.

P rzy  w płacaniu do PK O  odpow ied­
nich sum należy na  odw rotnej stronie 
p rzekazu  PK O  zaznaczyć na jaki cel 
w płaca się.

J a k  w idać już z powyższego wycie­
czka na O lim pjadę będzie się sk ład a­
ła  z:

a) zawodników: 1. w ysłanych przez 
ZRSS na koszt ZRSS (przytem  każdy 
w ysyłany  zawodnik oraz klub, do 
którego on należy, dop łaca ją  po 15 
z ło ty ch );

2. w ysłanych n a  koszt R SK O  lub 
klubów, m ogących startow ać na 0 -  
lim pjadzie tylko za zgodą ogólnego 
kierow nika wycieczki. Zgłoszenia

winny być kierow ane do S ek re ta rja - 
tu  Gen. ZRSS;

b) ze sportowców, k tórzy  jadą w 
charak terze  obserw atorów  zawodów 
O lim pijskich na  w łasny koszt (kw ali­
fikowanie zawodników oraz kierow ni­
ctwo w ycieczką spraw uje wyłoniony 
przez Z arząd ZRSS K om itet O lim pij­
ski.

Stosownie do powyższego każdy 
klub lub RSKO, k tóry  w płaci na  kon­
to PK O  Nr. 22146 odpow iednią sumę 
będzie m iał praw o zależnie od jej wy­
sokości w ysłać w skazanych przez s ie ­
bie tow arzyszy na O lim pjadę W ie­
deńską. K oszt p rze jazd u  i pobytu na 
O lim pjadzie wyniesie około 100 zł.

Sum a stosunkowo niewielka, w cią­
gu roku można ją  zaoszczędzić z ca- 
łem  powodzeniem. A  więc do dzieła! 
O szczędność  —  naszem  hasłem .

Na boiskach całej Polski
MISTRZOSTWA KOLARSKIE 

SKRY
Wczoraj odbyły się na szosie Struga- 

Zegrze zawody kolarskie o mistrzostwo 
R. K. S. Skra. Dystans biegu wynosił 
72 kim. Startowało 12 zawodników. 
Pierwszy przybył do mety w dobrej for­
mie Jan Zawadzki w czasie 2 godziny 
26 min. Drugie miejsce zajął Smykała. 
Jako trzeci przyjechał Wróblewski, ale 
wobec nieukończenia biegu (Wróblew­
ski zatrzymał się 5 mtr. przed taśmą), 
komisja przyznała 3 miejsce następne­
mu z kolei Krzytowi,

Zawodnikom ogromnie dokuczał pod­
zwrotnikowy upał, który również spo­
wodował bardzo dużo defektów. Kola­
rze musieli często reperować gumy, m. 
in. i samochód towarzyszący zawodni­
kom musiał z tych samych powodów aż 
10 razy reperować gumy.

Czas uzyskany przez zwycięzcę w 
tych warunkach należy uznać za bar­
dzo dobry, tembardziej, że Zawadzki 
przybył do mety w dobrej formie.

Organizacja zawodów sprawna**

MECZE PIŁKARSKIE 
W  WARSZAW IE

W sobotę i niedzielę rozegrane zosta­
ły w Warszawie liczne mecze o mi­
strzostwo klasy A, B i C. Wyniki 
były następujące:

Gwiazda — Legja Ib 3:0. Wyznaczony 
mecz o mistrzostwo klasy A pomiędzy 
wymienionemi drużynami nie doszedł 
do skutku, z powodu wyjazdu rezerwy 
wojskowych do Brześcia. Sędzia wobec 
niestawienia się Legji odgwizdał walko­
ver dla Gwiazdy.

Gwiazda — Skra komb. 3:2 (3:0). Za­
miast meczu o mistrzostwo Gwiazda— 
Legja Ib, rozegrany został na boisko 
Legji mecz towarzyszki pomiędzy 
Gwiazdą a kombinowaną drużyną Skry. 
Przed przerwą Gwiazda ma lekką prze­
wagę i zdobywa 3 bramki przez Lerne- 
ra I, Szulzyngera i Wałacha (z karne­
go). Po pauzie górowała Skra, ale do­
piero na kilka minut przed końcem u- 
dało się jej strzelić dwie bramki. Za­
wody prowadził p, Laskowski,

W przedmeczu rezerwa Gwiazdy 
przegrała z Legją II 5:1 (3:0).

Polonia Ib — Makabi 1:0 (0:0). Dru- 
g' mecz o mistrzostwo klasy A zakoń­
czył się ciężko wywalczonem zwycię­
stwem rezerwy Polonii, Przez cały czas 
gra była równa bez przewagi żadnej ze 
stron, ale atak Makabi pomimo niezna­
cznej przewagi w polu nie mógł się zde­

cydować na skuteczny strzał. Jedyną 
decydująca o zwycięstwie bramka pa­
dła w 70 minucie ze strzału Zimowskie­
go.

W przedmeczu zwyciężyła Polonia II 
5:1 (3:1).

Elektryczność — Drukarz 1:0 (1:0).
Zawody o mistrzostwo klasy B rozegra­
ne pomiędzy najpoważniejszemi kandy­
datami do tytułu mistrza zakończyły 
się nieznacznem zwycięstwem Elektry­
czności (Przedmecz 5:2 (2:1) dla Elek­
tryczności II). Decydującą bramkę 
strzelił Gatkowski. Wyróżnili się u zwy­
cięzców Krawczyk, Zasuwitk, Dobro­
wolski i Porczek II. Sędzia Szostakie- 
wicz b. dobrze.

CWS — Hakoah 1:0 (1:0), Dzięki te­
mu zwycięstwu CWS wysunął 3ię na 
czele swej grupy. Sędziował p. Urbach.

Świt—Orzeł 2:1 (1:0). Przedmecz 0:0.
Maraton — Kraft (Żyrardów) 8:2 (4:2), 

Zdecydowane zwycięstwo Maratonu, dla 
którego bramki zdobyli: Cukierman,
Frajman Brot I i II (po 2), Mecz roze­
grany w Żyrardowie.

Gwiazda (Otwock) — Kraft (Warsza­
wa) 1,0 (0:0). 

Hagibor — Hasmonea 0:9 (0:4). 
Ceratowianka — Jutrznia 4:2 (2:1). 
Kongresówka — K. K. M. P. 6:2 (2:2).
Przedświt — Weker 3:0 (2:0).

MECZE PIŁKARSKIE 
NA PROWINCJI

WARSZAWA ZDOBYWA NA WŁA­
SNOŚĆ PUHAR „REPUBLIKI".

Międzymiastowy mecz piłknrski o pu­
har redakcji „Republiki" przyniósł po 
raz trzeci z rzędu zwycięstwo W arsza­
wy nad Łodzią 2:1 (0:1). W pierwszej 
połowie przewagę ma Łódź. Po zmianie 
stron lekką przewagę ma Warszawa, 
dla której dwie sytuacje wyzyskują 0 - 
grodziński i Przeździecki. Naogół wy­
nik remisowy bardziej odpowiadałby 
przebiegowi gry.

ZWYCIĘSTWA WIEDEŃSKIEGO 
W. A. C. NA ŚLĄSKU.

W sobotę i niedzielę bawił na Śląsku 
wiedeński W. A. C. Pierwszego dnia 
rozgromił on reprezentację niemieckie­
go Śląska 15:1 (5:11, drugiego dnia w 
spotkaniu z kombinowanym zespołem 
AKS i Ruchu zwyciężyli wiedeńczycy 
po ciężkiej walce 5:3 (5:1).

KRAKÓW-ŁÓDź 5:1 (1:0)
Mecz piłkarski Kraków—Łódź, roze­

grany jako przedmecz zawodów Pol­
ska —• Austrja, zakończył się wysokiem 
zasłiii^nem zwycięstwem Krakowa 5:1

(1:0). Kraków był drużyną o klasę lep­
szą od przeciwnika. O ile w pierwszej 
części gry przewaga Krakowa nie uwi­
doczniła się zbyt wyraźnie, o tyle po 
zmianie stron reprezentacja Krakowa 
przygniata coraz bardziej.

KRAKÓW—LWÓW 2:2 (0:0).
Walczący na 2 frontach Kraków uzy­

skał wynik remisowy z Lwowem.

PORAŻKI REPREZENTACJI LWOWA 
W CZERNIOWCACH.

W międzymiastowym meczu piłkar­
skim w Czerniowcach drugi garnitur 
Lwowa został pokonany przez miejsco­
wą reprezentację 3:0 (1:0).

Z powodu ulewnego deszczu czas 
spotkania został skrócony.

Drugiego dnia reprezentacja Lwowa 
pokonana została również przez repre­
zentację Bukowiny w stosunku 3:2 (2:1).

POLSKA ZWYCIĘŻA 
W  TENNISIE WĘGRY 3:2

W niedzielę ukończono rozgrywki 
meczu tennisowego Polska—Węgry. W 
pierwszem spotkaniu Maks Stolarow 
(P) pokonał w łatwej, trzysetowej wal­
ce Aschner a (W) 6:2, 6:3, 6:3, grając 
cały czas bardzo dobrze.

Mecz Takats (W) — Warmiński (Pj 
rozpoczęty pod znakiem przewagi Po­
laka, przyniósł ostatecznie ciężko wy­
pracowane zwycięstwo Takatsowi w 
stosunku 10:12, 3:6, 6:3, 6:1, 6:2,

W ten sposób mecz wygrała Polska 
w stosunku 3:2, Poprzednie dwa me­
cze w latach ubiegłych przyniosły zwy­
cięstwo Węgrom, obecny więc triumf 
jest widomy znakiem postępów, jakie 
czyni ostatnio tennis polski.

MECZ KOSZYKÓWKI 
W A R S Z A W A -Ł Ó D Ź

Mecz koszykówki kobiecej W arsza­
wa—Łódź zakończył się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 4:4. Bramki dla W ar­
szawy strzeliły Woynarowska i Wolic­
ka.

Spotkanie powyższe posłuży kapita­
nowi związkowemu PZGS do oceny za­
wodniczek przed meczem Polska— 
Szwecja.

PLENARNE POSIEDZENIE ZRSS-U.
W dniu 19 czerwca r. b. o godz. 10-ej 

rano w lokalu ZRSS. przy ul. Flory 1, 
m. 18, odbędzie się posiedzenie plenar­
ne Zarządu ZRSS.

Uprasza się wszystkich członków Za­
rządu o przybycia.

Widzewa, TU R a (Łódź), Legji (Kra­
ków), RKS-u (Łódź), Skry, Sarmaty, 
Gwiazdy (W-wa), oraz kolarze górno­
śląscy.

Z ROŻNYCH 
DZIEDZIN

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
ZA PROWADZENIEM MOTORÓW.
W Warszawie w dniach 18, 21 i 22 

b. m. rozegrane zostaną na Dynasach 
międzynarodowe zawody kolarskie za 
prowadzeniem motorów. W zawodach 
tych wezmą udział japończyk Kawa- 
muro, niemcy Ziemeck i Reim i szwaj­
car Gulgen, który wczoraj na zawodach 
w Łodzi wygrał biegi na 15 km. (16:04) 
25 km. (26:37) i 40 km. (44:14).

BIEG KOLARSKI DLA NIESTOWA- 
RZYSZONYCH.

W dniu 22 b. m. odbędzie się na szo­
sie pod Wawrem bieg kolarski 50 kim. 
dla niestowarzyszonym, organizowany 
przez KS Robór. Zapisy Lubelska 3C 
(Praga) od godz. 19—21.

AUTOMOBILOWY RAID 
NAD MORZE.

W dniach 28 i 29 b. m. odbędzie się 
wielki dwudniowy automobilowy zjazd 
gwiaździsty do Gdyni,

PROJEKTY LEKKOATLETYCZNE 
WARTY.

Lekkoatleci W arty poznańskiej wal* 
czyć będą ze Stadjonem 6 lipca, a we 
wrześniu z Morawską SIavią.

MIĘDZYNARODOWE 
JUBILEUSZOWE ZAWODY 

P. Z. L. A.
W pierwszym dniu międzynarodo* 

wych zawodów lekkoatletycznych or­
ganizowanych z okazji dziesięciolecia 
PZLA. kulminacyjnym punktem progra­
mu był bieg 1500 m. przy udziale Joki- 
virty (Finlandja), Petkiewicza i Kuso- 
cińskiego. Od startu obejmuje prowa. 
dzenie Kusociński. W drugiem okrąże­
niu na czoło wysuwa się Jokivirta. Na 
300 m. przed metą wysuwa się na pier­
wsze miejsce Petkiewicz, zwyciężając 
w czasie 3:57,2 (nowy rekord polski). 
Drugie miejsce zajął o 6 mtr. Kusociń­
ski. Jakivirta przyszedł trzeci o 8 mtr. 
za Kusocińskim.

Inne wyniki: kula — 1) Heljasz (War* 
ta) 13,90 m., 2) Kivi (Finlandja) 13,07 m. 
Skok wzwyż: 1) Stanislay (Czechosło­
wacja) 175 cm. 2) Meyro (Polonia) 175 
cm. 100 m. 1) Solt (Węgry) 11 sek, 2) 
Engl (Czechosłowacja) 11 sek. Oszczep: 
1) Szydłowski (AZS) 53,62 m. 400 m.: 
1) Piechocki (AZS — Poznań) 50,8 sek,

Panie: 50 m.: 1) Hulanicka (Grażyna) 
7 sek, pierwszy oficjalny rekord polski 
na tym dystansie. Dysk: 1) Kobielska 
(Polonia) 34,91 m. Skok wwyż: 1) Ja­
nowska (Sokół-Pabjanice) 135 cm. 2) 
Schabińska (Legja) 135 cm.

W drugim dniu zawodów jubileuszo. 
wych PZLA. odbył się bi<eg 5000 mtr., 
rozegrany przy udziale Jokivirty (Fin­
landja), Koscaka (Czechoslowaqa), Ku- 
socińskiego (Polska) i innych. Petkie­
wicz nie wziął udziału w biegu. Po star­
cie prowadzenie obejmuje Kusociński, 
oddając go jednak w drugiem okrąże­
niu Jokivircie. Na 400 mtr, przed metą 
Kusociński rozpoczyna finisz, i pozosta­
wiając za sobą daleko Fina, przerywa 
taśmę w rekordowym czasie 14:59,4 s. 
(poprzedni rekord polski Petkiewicza 
15:02,6). Jokivirta uzyskał czas 15:17,3 
sek., 3) Koscak 15:51,8 sek.

Inne wyniki: 110 mtr. przez płotki: 
1) Nowosielski (Cracovia) 15,7 sek. 
Dysk: 1) Kivi (Finlandja) 42,17 mtr. 2) 
Kozłowski (Zw. Młodz. Wiejskiej—Bia­
łystok) 39,59 m. Skok wdał: 1) Nowo­
sielski (Crac.) 6,05 m. 800 mtr.: 1) Le­
sicki (Sokół — Bydgoszcz) 1:59,4 sek, 
Tyczka: 1) Adamczak (AZS) 368 m.
(rekord polski). 200 mtr,: 1) Engl. (Cze­
chosłowacja) 22,5 sek. 2) Solt (Węgry) 
22,6 sek. 3) Piechocki (AZS—P orn*# 
22,8 sek. Sztafeta szwedzka: 1) AZS 1 
2:06,8 sek, 2) drużyna komb. zagranicz­
na o pierś.

Panic: 200 mtr.: 1) Orłowska (Sta»
djon — Kr. Huta) 27,6 sek. Oszczep: 1) 
Kobielska (Polonia) 32,00 mtr. Skok 
wdał: 1) Sikorzanka (Stadjon) 495 cm. 
Sztafeta 4X75 tr,: T) AZS 40,3 sek., 2) 
Legja 42 sek.



S tr . 4 „ROBOTNIK", poniedziałek 16 czerw ca N r.

Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKI KOMITET POWIATO­

WY P. P. S. W poniedziałek, dnia 16 b. m., 
o godz. 5 min. 30 popoł. odbędzie się posie­
dzenie Komitetu (Długa 19). Sprawy bardzo 
ważne, obecność wszystkich konieczna.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

EGZEKUTYWA O.K.R. WARSZAWA w 
poniedziałek dnia 16 czerwca r. b. o godz. 6 
wiecz. w lokalu Warecka 7, posiedzenie Egze­
kutyw y O.K.R.

WTOREK, 17 b. m.
NOWE BRUDNO — o godz. 7 wiecz. od­

będzie się posiedzenie Kombitetu.
KOŁO KOLEJOWE P. P. S. — o godz. 4 

po poł. w lokalu Siedzibna 5 m. 10, odbędzie 
się zebranie członków Koła.

WOLA — CZYSTE — o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu.

KOŁO GASTRONOMICZNO - HOTELO­
W E PRZY DZIELN. ŚRÓDMIEJSKIE P.P.S.

17 b. m. (wtorek) o godz. 5 i pół po poł. 
w lokalu W arecka 7, II p., odbędzie się ze­
branie Koła z referatem tow. E. Zawadzkie­
go na temat Kongresu Obrony Prawa i W ol­
ności Ludu, oraz tow, J, Krzesławskiego — 
O sytuacji gospodarczej.

Komitet Kola.

RUCH KOBIECY
PONIEDZIAŁEK, 16 b. m.

KOŁO KOBIET DZIELNICY GROCHÓW 
® godz. 7 wiecz. w lokalu Osiecka 33, odbę­
dzie się posiedzenie Zarządu.

KOŁO KOBIET DZIELNICY PRAGA o 
jgodz. 6 wiecz. w lokalu Ząbkowska 41-43, 
odbędzie się posiedzenie Zarządu.

WTOREK 17 b. m.
WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY o godz. 7 

Wiecz. w lokalu Warsz. Wydz. Kobiecego, Le­
szno 53, odbędzie się zebranie ogólne człon­
kiń z referatem.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. F. PERLĄ — Przemyska 18. 
Poniedziałek godz. 7 wiecz. ogólne zebranie 
ezłonków Koła.

WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W ponie­
działek, dn. 16 b, m. odbędą się w lokalu 
Koła im. St. Okrzei, przy ul, Ząbkowskiej 
41-43, między godz. 7 — 9 wiecz. wykłady 
Iow. tow. Eugenji Pragierowej i Alfreda Kry­
giera.

Ruch kuilt.-oświatowy
4-ro MIESIĘCZNY KURS KROJU I SZY­

CIA T-wa Kobiet pracujących odbędzie się 
w Pruszkowie w lokalu Gospody Świetlicy 
T-wa, Kraszewskiego 11. Zapisy i informacje 
tamże od 5 — 7 oraz w Warszawie, ul. Mar­
szałkowska 74 m. 11.

KOMISJA KULTURALNO - ARTYSTYCZ­
NA PRZY RADZIE ZAWODOWEJ M. ST. 
WARSZAWY, CZERWONEGO KRZYŻA 

NR. 20, TEL. 332-88

Wydaje bilety ulgowe do Teatrów na przed­
stawienia następujące: ,A teneum " —
„Władza się nie myli" na dzień 14, 17, 20 
czerwca. „Potoki" — .Artyści" na .dzień 
16, 17, 20, 23, 25, 27, 30 czerwca. Wielki — 
r.a dzień 21, 27 czerwca. Mały — „Papa" 
na dzień 16, 20, 25, 27 czerwca.

Bilety ulgowe do Zachęty Sztułk Pięknych, 
Muzeum Wojska i Narodowego, bilety do 
l*n: Stylowy, Apollo, Znicz, Casino.

Kartki zniżkowe do: Morskiego Oka, Qui 
Pro Quo. Czasopismo „Sztuka i Praca".

Zapisy dzieci w w ieku od 5 do 11 lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW ­
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-W A 

PRZYJACIÓŁ DZIECI

oddział na Żoliborzu 
odbywają się w poniedziałki, środy 
I  soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w 
p iątk i od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
A d res: Krasińskiego Nr. 10. (W ejście od 
placu W ilsona, lokal szkoły II piętro).

Czasopisma nadesłane
,,Młody Lotnik" — miesięcznik lotniczy, 

poświęcony w szczególności sportowi i pra­
cy młodzieży. Nr. 5—6. M aj-czerw iec. Ob­
ficie ilustrowany numer zawiera szereg ar­
tykułów omawiających nowe zdobycze w 
dziedzinie lotnictwa, bogatą kronikę spor­
tową, co słychać zagranicą i in.

WYCIECZKI ZARZADU GŁÓWNEGO T-STWA 
UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

W ciągu letnich miesięcy planowane 
są przez T. U. R. następujące wycieczki:

W  PIENINY od dn. 1 — 9 lipca w po­
łączeniu ze zwiedzaniem Nowego-Sąoza, 
Mościsk, Krakowa. Koszty 60 zł. Prow a­
dzi Halina Kopcińska-Piętakow a.

NAD MORZE POLSKIE — Gdynia, 
Oksywja, Orłowa, Gdańsk, Sopoty, 
Szwajcarja - Kaszubska od dn. 17 — 27 
lipca. Koszty 60 zł. Prowadzi tow. poseł 
Z. Piotrowski.

Do ŹRÓDEŁ WISŁY — Chorzów, K a­
towice, Królew ska Huta, Cieszyn, W isła, 
Babia - Góra; od 9 — 17 sierpnia. Ko­
szty 60 zł. Prowadzi tow. Czesław  Kos- 
sobudzki.

NAD ŚWITEŹ — Wilno, Troki, No­
wogródek, od 16 — 23 lipca. Koszty 
45 '

W  TATRY od 21 — 29 sierpnia. Kosz­
ty 65 zł. Prowadzi tow. poseł S. Dubois. 
Hala Gąsienicowa, Zawrat, Rysy, Po­
pradzkie Jezioro, Szczyrba, Kolbach 
Garłuch.

WYCIECZKA ŁODZIAMI DNIE­
STREM DO RUMUNJI — przez Lwów, 
Stanisławów, od Jezupola Dniestrem  ło­
dziami do Zaleszczyk, potem  Czerniow- 
ce (Rumunja), Kuty, Kosów, Żabie, W o- 
rochta, dolina Prutu. Prow adzą tt, po­
seł K. Czapiński i senator M. Sokołow­

ski. Od dn. 1 — 10 sierpnia. 
WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ

od 14 — 24 sierpnia. Przez Kraków, Za­
kopane, autobusami do Łysej Polany, Zie 
lonego Stawu Kieżmarskiego, uzdrowi­
sko Łomnica, Smokowiec, m iasteczko 
Poprad W ielka, Kieżmark, Podoliniec, 
Podgrodzie, Levocza (Spiska N orym ber­
ga), Mikulasz, sławne groty Demanow- 
skie, Zamki Orawskie. Koszty 80 zł. P ro­
wadzi tow. poseł K. Czapiński.

W ycieczki wyruszają z W arszawy, 
przew idziane jednak jest przyłączanie 
się uczestników  w  drodze.

Podane koszty w ycieczek obejmują: 
przejazdy koleją, bilety w stępu przy 
zwiedzaniu, noclegi i t. p. Za pożywienie 
płacą sami uczestnicy. Osoby nie nale­
żące do TUR i PPS. płacą o 5 zł. więcej.

Zapisy na każdą z wymienionych wy­
cieczek kończą się na dwa tygodnie 
przed term inem  wyjazdu ze względu na 
konieczność przygotowań organizacyj­
nych.

Nadto projektow ana jest w ycieczka do 
Państw  Skandynawskich; bliższe szcze­
góły będą podane wkrótce.

Informacje i szczegóły w  Sekretarja- 
cie Generalnym  T. U. R., ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20, tel. 325-03, tylko od od 
5 — 7 w.

Klno-Teatr A S T R A * *  D 5 i K A  
POTĘŻNY FILM

„BURZA NAD AZJA“
(potomek Cziagis-Chana)

głośnego reżysera i artysty W. Pudowkina.

* N a scen ie !  Rewja....
Udział biorą: pp. Boghan Kowalski, Hań­
ska, Podolska, Józio Miller oraz słynna tan­

cerka Lubieniecka.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i  7, 
Następny film Czerwona Szabla.

“B r  casino
CENY ZN ŻONE z ł. 1.50 I 2.50. 

O a t a t n i  d z i e ń !  
KRÓL 

AMANTÓW

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.30—11.45 Przegląd Prasy Krajowej PAT. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warszawskie­
go Obserwatorium Astronomicznego. Hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie. 12,10—13.10 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 Komu­
nikat meteorologiczny. 13.20 — 15.00 Przer­
wa. 15.00 Komunikat gospodarczy. 15.20 —  
15.45 Odczyt p. t. „Nad polskiem morzem" 
wygł. dr. J . Królińska. 15.45 Przegląd komu­
nikacyjny. 16.15 — 16.45 Program dla dzieci: 
Orkiestra szkolna gimnazjum im. Rejtana pod 
dyr. Józefa Zalewskiego odegra szereg utwo­
rów, oraz chór szkoły powsz. Nr. 5 z Ostrow­
ca pod kier. p. Bron. Kostowniaka odśpiewa 
szereg piosenek. 16.45— 17.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.15 Lekcja języka francus­
kiego. Lektor Lucien Roquigny, 17.45 Muzy­
ka lekka z kawiarni „Gastronomja". Orkie­
stra Schusslera i Mutzmana. 18.45 Rozmaito­
ści. 1910 Skrzynka pocztowa rolnicza, kores­
pondencję bieżącą omówi inż. W. Tarkowski 
i Giełda rolnicza. 19.25 Pogawędki technicz­
ne. 19.40 Prasowy Dziennik Radjowy. Zegar 
z Warszawskiego Obserw. Astronom, wybije 
godzinę ósmą. Odczytanie programu na dzień 
następny. 20.05 Feljeton muzyczny p. t. 
„Wpływ muzyki na więźniów" wygł. radca 
dr. Roncki. 20.30 Koncert międzynarodowy 
z Warszawy. W przerwie repertuar teatrów 
miejskich. 22.00 Feljeton p. Tad. Strzetel- 
skiego p. t, „Bursztynowym szlakiem". 22.15 
„Ostatnia Fala" wygł. red. J. Piotrowski. 
23.00 — 24.00 Muzyka z płyt gramofonowych.

Co wyświetlają kina?
Astra: „Burza nad Azją".
Apollo: „Reporterka z Wieczorniaka", 
Atlantic: „Po zachodzie słońca".
Casino: „Maski Erwina Reinera".
Capitol: „Pat i Patachon w opałach". 
Colosseum: „Trójka" z Czechową 
Colosseum (Mała sala): Szopka polityczna. 
Filharmonja: „Miłość w pustyni", 
Hollywood: „Na zgliszczach namiętności". 
Kometa: „Pożar świata".
Miejski: „Cztery pióra,,.
Pan: „Gehenna miłości**.
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła". 
Palace: „Melodja serc".
Splendid: „Białe cienie" (wznowienie). 
Stylowy: „W sidłach kłamstwa". 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Czterech djabłów".
Wisła: „Arlekinada życia".
Wodewil: „Bohater krwawej areny". 
Znicz: „Panna Elza".
As: „Miłość kozaka".
Bajka: „Indyjska krew".
Czary: „Symfonja zmysłów".
Europa: „Pułk śmierci".
Era: „Hrabia Monte Christo",
Helios: „Ogród Allaha".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Kusicieflka". •
Lux: „Studentka1*.
Mewa: „Melodja Broadwaju*',
Muza: „Książę z lasu".
Promień: „Mocny człowiek".
Praga: „Na froncie nic nowego".
Rena: „Serce lotnika".
Petit Trianon; „Ich czworo".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W  OGŁO­
SZENIACH*.

STAN POGODY
wedle P. I. M.

W dniu wczorajszym rano w całej niemal 
Polsce utrzymywała się w dalszym ciągu 
pogoda słoneczna, nader ciepła i o słabym 
ruchu powietrza, miejscami występowała 

| lekka mgła lub opary, jedynie na Pomo­
rzu, po przejściu słabych burz w ciągu wie­
czora i w nocy doby ubiegłej, zachmurze- 
noie było większe. Tem peratura o godzi­
nie 7-ej rano wynosiła od 15 st. w górach, 
w Wileńskiem i na wybrzeżu do 24 st. w 
środkowych okolicach kraju. Niewielkie o- 
pady (do 4 mm.) notowano jedynie na Po­
morzu. Temperatury najwyższe dnia po­
przedniego naogół sięgały 25—30 stopni, do­
chodząc do 33 st. w Poznańskiem i na Po­
morzu. W Warszawie spadł po południu 
krótki a rzęsisty deszcz. (Przyp. Red) 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
16 b. m.: W całym kraju pogoda słoneczna 
i bardzo ciepła, jednak ze skłonnością do 
burz, zwłaszcza w Polsce zachodniej i pół­
nocnej. Słabe wiatry północne i północno- 
wschodnie, przechodzące w ciszę.

PRZEMYSŁ DOMOWY 
I KOBIETA WIEJSKA

Nasze dobre gospodynie wiejskie pracują 
przeważnie bardzo dużo. Pracują jak ich 
prababki kilkaset lat temu i są takie na- 
przykład, co i w domu nie posprzątają i 
dziećmi się nie zajmą, tylko dzień i noc (bo 
i po nocy wstają) przędzą i  przędzą aż się 
zmęczą do ogłupienia. I co mają? — grosze.

Tymczasem są różne domowe rzemiosła, 
które stokroć więcej się opłacają.

Wspomnijmy chociażby o hodowli kur, 
tuczeniu ich, robieniu kapłonów lub hodo­
waniu królików na futerka.

Sprytna gospodyni, która nie narzeka a 
umie pracować, da sobie łatwo radę z ro­
bieniem mydła domowym sposobem lub 
wytwarzaniem krochmalu z ziemniaków.

Kobiety na wsi nie próżnują, lecz wszy­
stkie pracują jednakowo. Gdyby tak jedna, 
kupiwszy na spłatę maszynę pończoszniczą, > 
zaczęła wyrabiać pończochy — teraz na 
nie moda i w najgłuchszych wsiach, druga, ' 
jako bieliźniarka, obszywała swoją wieś, J 
trzecia zbierała do miasta zioła lekarskie, 8 
czwarta wyrabiała na sprzedaż wędliny li­
tewskie, — to znacznieby się poprawiły za­
robki kobiet wiejskich.

Ale czy doszłaby taka bieliźniarka, czy 
wędliniarka do złożenia choć małego, ale 
własnego kapitaliku?

Jeżeli będzie oszczędzać, odkładać co pa­
rę tygodni chociaż niewielką kwotę, to doj­
dzie do swego, powiecie?

Lecz i tu  są potrzebne sposoby oszczę­
dzania odmienne od sposobu prababek na­
szych gospodyń wiejskich.

Nie wolno ukrywać zaoszczędzonych pie­
niędzy w siennikach, w strzechach chat lub 
zakopywać w ziemię. Byle pożar, lub inny 
nieszczęśliwy wypadek może zniszczyć z 
takim trudem i mozołem zaoszczędzoną go­
tówkę.

Każdy zaoszczędzony grosz trzeba nieść 
na najbliższą pocztę i składać na książecz­
kę oszczędnościową P. K. O.

W Pocztowej Kasie Oszczędności jest 
pełne zabezpieczenie wkładów ! gwaranto­
wana tajemnica tychże, kapitał złożony w 
P. K. O. jest oprocentowany oraz wolny od 
wszelkich danin i podatków.

Pracowita i oszczędną kobieta wiejska, 
o ile jest prawdziwą nowoczesną gospodynią 
powinna składać swe oszczędności tylko 
na książeczkę oszczędnościową P. K, O.

GILBERT
w dźwię- 

kowem 
arcydzie-

MASKI E R W I N A  R E I NE R A
rozgłośnej powieści J .  W ASSERM ANNA.

KINO- v  n  M C T AK CHŁODNA
TEATR „ K O M E T A " Nr. 47

TeL 48-51.

Pożar świata
N a d p ro g ra m

WYSTĘPY ARTYSTÓW
mmmmmm— mmmm

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
Największe widowisko walki napowietrznej.

jakie widziała wojna!

„PODCIĘTE SKRZYDŁA1*
Realizacja I. G. Blistone.

W rolach głównych: John Garrick, Helen 
Chandler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu­

zyczne. Aparaty Western Electric.

COLOSSEUM
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii

„T R 6 J K A“
w roli gł. A. SCHLETTOW, bohater filmu 

„Wołga. Wołga- i OLGA CZECHOWA.
Ilustracja muzyczna orkiestry symfonieanel 

z udziałem chórów.
Na scenie rewja p. t. „Zwycięstwo Pokoju"

z udziałem całego zespołu.

DŹWIĘKOWY KIN0-TEATR MIEJSKI
H ip o te c z n a  8 D ługa ZS

Początek o godz. 6.15, 8, 10.
Dla młodzieży dozwolony.

FAY WRAY, CLIVE BROOK, 
NOAH BEERY

odtw orzą nam dzisiejszą tragedję w alk wolnościowych 
w Indjach, w  w ielkim filmie DŹW IĘKOW YM  p. Ł

CZTERY PIÓRA
wł. P aram ount N adprogram  dod. oświatowy, dod. PWi- 

schera (trykowy).

D ź w ię k . „ŚWIATOWID" wska 111
Początek 4,6, 8 i 10.

DZIESIĄTY I OSTATNI
Tydzień niespotykanego w dziejach war­
szawskich kinoteatrów o&brzymiego powo­
dzenia i rekordowej frekwencji arcydzieła 

śpiewno - dramaty cm .

NOVARRO POGANIN
Obecnie CEłfY na wszystkie seanse 

OBNIŻONO.

Kino T  F  f  7  A Przejazd 9 (obok 
dźwiękowe I !( I  i .  H  Mortowskich

Początek seansów: 6, osŁ 10.15.

W ielki film dźwiękowy
p . t.

„Czterech djabłów“
z niezrównaną J a n e t  6 a |n o r  
Ceny miejsc: Z ł .  1.—  i  150.

Jeszcze jeden lfść wawrzynu w  doborze 
repertuaru

K in a  U / I C l .  A »  TAMKA 34 
H  I IŁ. # 4  vis a vis Cyrku

ARLEKINADA ŻYCIA
przez piekło ku miłości. 

Wspaniałe arcydzieło na tle prześlicznych 
krajobrazów przeróżnych krajów, wraz z ca­
łą ich folklorystyką, które zdobyło zachwyt 

całego kontynentu.

w  roi. gł. Fee Malten i Henryk George
rywal Emila Janningsa.

wnnrwu “ inriitir-
I !  W U Ł  W  1 l_  Pocz, 6, 8 i 10.10 

W letnim budynku w ogrodzie.
J U Ż  D Z I Ś !

FILM NIEMY wyświetla wspaniały i potężny 
dramat

BOHATER KRWAWEJ ARENY
W rolach głównych:

WŁODZIMIERZ GAJDAROW
i CARLO ALDINI oraz tysiące statystów i setki 

dzikich zwierząt.
Ze względu na wysoką wartość artystyczną 

film dla młodzieży dozwolony.

t e a t r  ]  MUZYKA
Dziś u  tea trach  m iejskich

N a r o d o w y
o 8 w. „Zły szeląg4'

L e t n i  
o 8 w. „Wysoka stawka"

TEATR „ATENEUM", ul. Czerwone­
go Krzyża 20. Codziennie o godz. 8-e} 
wieczorem ciekawa, pełna nciesznych 
sytuacyj komedja w 4-ch aktach Rolan­
da Betscha p. t „W ładza się nie myfT5 
z pp. Perzanowską, Piekarskim , Poredą, 
Daniłowiczem, Jabłońskim , Rozmary- 
nowskim w rolach głównych. B ilety ul* 
gowe ważne.

TEATR WIELKI. Dziś nieczynny.
TEATR NARODOWY. Dziś „Zły weląg",
TEATR LETNI. Dziś „Wysoka stawka",
TEATR POLSKI. Dziś sensacyjna t- t i ih i 

amerykańska p. Ł „Artyści 1“
TEATR MAŁY. Dziś „Papa*.
„MORSKIE OKO". W dalszym ciągu re­

wja „Uśmieoh Warszawy".
TEATR REW JI „ANANAS" (Marszałkow­

ska 114), tel. 95-98. „Co w trawie pć*zcsy“,
TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet w ic  

senny". «ąj
TEATR „MIGNON", Rewja „Dolar a  mi­

łość".
„WESOŁY WIECZÓR". Rewja „Czy pa­

ni lubi bez?"
MAŁA SALA „COLOSSEUM", N. Świat 

19, Dziś i codziennie „Pomsjowa Szopka 
Polityczna".

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, w 
poniedziałek, w Dolinie Szwajcarskiej wie­
czór solistów. Program złożony z utworów 
solowych, wypełnią pp. Stefanja Millerowa 
(śpiew), Adam Dobosz (śpiew), Bolesław 
Ginzburg (wiolonczelista) i  Władysław 
Wochniak (skrzypce).

Po koncercie rewja p. t  „Zależy od tem­
peratury", urozmaicona popisami baletu Ta- 
cjany Wysockiej.

NASZA RUBRYKA

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Poszukiwanie pracy
ZREDUKOWANA ROZNOSICIELKA, bez, 

środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Może przyjąć posługę lub pranie. Ła­
skawe zgłoszenia proszę kierować do admi­
nistracji „Robotnika".

GIMNAZISTKA PRAGNIE W YJE­
CHAĆ NA KONDYCJĘ od 5-go lipca. Ła­
skawe zgłoszenia: Jasło, Ha,-ka, Poste re­
stante.

ROBOTY CIESIELSKIEJ PRYWATNEJ, 
lub w jakiejś firmie poszukuje Kuczyński 
Franciszek, Jabłonna Legjonowa, ul. Matej^ 
ki 10. Ma 12 la t praktyki.

TAPICER, były pracownik fabryki mebl 
Szczerbińskiego, poszukuje pracy. Przero­
bienie materaca 15 złotych. Tatrzańska 6, 
m. 1. Komorek.

l e c z n i c a  D n ł o f n n i i  p J y t T 
GRANICZNA 14 menty muzyczne", do"

W s z y s t k i e  s p e -  :godne warunki, poleca 
c ja ln o ś c i .  L a m p a -"Mirophon", Dzika 4.

r i ^ r m s
krzesła 2 zł., stoły 7,;prania, do robót wiej- 
szafy jednodrzwiowe jskich dostarcza bez- 
60, szafki kuchenne 30, j interesownie To warzy- 
łóżka żelazne 12, z siat-istwo „Ratujmy niemo* 
kami 30, leżaki 12, jwlęta". Są to matki 
kredensy, komody, lu-jopuszczone. N o w y  
stra. otomany, kozetki.;Ś w i a t  8/10 mieszk. 
tapczany, rozmaite me-j26; codziennie od l l . e{ 
ble sprzedaję, kupuję—jdo 2-ej.
Przedsiębiorstwo Luś-;. 
niaka. Mokotowska 44.:

tENY 06ŁOSZEŃî 7a* ^ a!?zav^ e z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
bs,” & *  a n J ek*C*• g['u5?’ zw?czainc źr- 20, komunikaty i nadesłane gr. 80r nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. drobne za wyraz gr. 20, 

P cy p atme. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 
   10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny STOJAN~STEFANOWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w druk. „R obotnika", Warecka 7»

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKir


